Rok LIL Nr. 32. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5 > 
należytość stęplową 30  „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


AFISZ: 


TEATRALNY. 


Kraków 25 listopada. 


We czwartek po raz pierwszy Nie zarzekaj 
się! (Il ne faut jurer de rien) komedya 
w trzech aktach prozą Alfreda de Musset, 
przełożona dla sceny krakowskiej przez p. 
W. Sabowskiego. Znakomita ta komedya gry- 
waną bywa w Theatre Français, a raz gra- 
ną była w Krakowie po francuzku przez a- 
matorów w zamkniętem kole. Obsada jest nastę- 
pująca: Baronowa pani Ekerowa, jej córka Ce- 
ċylia panna Urbanowicz, Van Buck p. Rychter, 
jego synowiec Walenty p. Dłużewski, Kapelan 
p. Szymański, nauczyciel tańca p. Nowakow- 
ski itd. itd. 

— Chorzy: pani Hoffmann, Terenk czy, 
Kwiecińska, Piotrowska, .pan Terenkoczy. 

— Dyrekcya naszego teatru otrzyma w tych 
dniach, dzięki uprzejmemu  pośrednictwu je- 
dnego z przyjaciół na zego teatru, rękopis naj- 
nowszej słynnej komedyi p. Sardou Andrea gry - 
wanej obecnie w Wiedniu w Carl Theater z wiel- 


kiem BONE a b która nie ukazała się 


PORERETE 


IL. 
Emil Augier. 


Jednego dnia (jest temu około 25 lat) 
dwóch młodych ludzi zadzwoniło do drzwi 
dyrektora teatru Ambigu-comique. Dyrektor 
ten nazwany ojcem Dutertre, był ex-żołnie- 
rzem, nieco oryginałem i dziwakiem; zresztą 
najlepsze w świecie serce. Przyjął młodzień- 
ców serdecznie: 

— Czego chcecie moje dzieci? 

Jeden z nich trzymał pod pachą manu- 
skrypt. 

— Aha, więc to jakaś sztuka teatralna! 
zawołał ojciec Dutertre. 

— Dramat, — odrzekł jeden z przybyłych. 

— Pod tytułem? 

— Zdobycie Neapolu przez Karola VIII. 

— Zobaczmy więc. 

Jeden z autorów zaczął czytać, drugi u- 
siadłszy słuchał wraz z dyrektorem. Gdy 
czytanie się skończyło, ojciec Dutertre oświad- 
czył stanowczo, że dramatu nie przyjmie. 
Obaj dramaturgowie z sercem rozdartem i 
z nosem na kwitę opuszczali jego gabine'. 
Sny i marzenia! żegnajcie ! 

— Wszystko rozważywszy ściśle, rzekł lek- 
tor, — postanawiam dać pokój teatrowi. Wra- 
cam do sądu. A ty? 

— Ja — zawołał słuchacz, podniosłszy gło- 
wę śmiało, — ja napiszę inną sztukę ! 

Ten, który tak mówił. był to Emil Augier; 
jego współpracownikiem był Nogent Saint- 
Laurens. 

Niezrażony niepowodzeniem Augier wystą- 
pił wkrótce z dwuaktową komedyą wier- 
szem p. t. La coque. Sztukę tę zaniósł do 
teatru Comedie français, —- odmówiono. 
W Odeonie przyjęto. Publiczność przyjmuje 
utwór z zapałem, a autor odrazu zyskuje imię 
Rzadko się komu tak łatwo powiedzie, jak 
Augier'owi, co się tem tłumaczy, że młody 
komedyopisarz debiutował w porze burzliwej. 
Publiczność zdenerwowana przez romantyków 


pragnęła wypoczynku, spokoju. 
Redaktor odpowiedzialny Anastasy Mastalski. 


dotąd w druku. Direka przeznacza tę ko- 
medyę na benefis p. Bendy. 

— P. Wolter wciąż jeszcze jest chorą i 
nie może występować. 

— Zagroda Sobkowa zapełniła w niedzielę 
teatr, na galeryę brakło biletów. Sztuka, 
gra artystów i piękne śpiewy, publiczność 
przyjmowała hucznemi i wciąż powtarzające- 
mi się okłaskami. 

— Pan Sabowski ukończył właśnie tłu- 
maczenie prześlicznej sztuki Musseta Carmo- 
sine. Słyszymy, iż ma ona być odegraną na 
benefis pani Siennickiej, która obejmuje rolę 
tytułową. W arcydziele tem wystąpią w in- 
nych rolach wszystkie niemal znakomitsze 
siły naszej sceny. 

— Operetka ma się obecnie zająć wysta- 
wieniem RY sztuki Wiśli- 
czamki. 

— Dyrekcya Teatru | omskiego zawia- 


damia, iż kurs Abonamentowy rozpoczyna | 
się z dniem 1 grudnia b. r. pod następują” - 


Loża parterowa lub I pię- 4 
tia na 4 osób na 30 przedstawień ko: a 


cemi warunkami: 


150 złr. — Loża II | adi 100 złr. — - Kr 6: 


Tak we wspomnianej "TE jak i w m 
źniejszej o lat parę p. t. Flecista, autor czer- 
pał natchnienie z greckiej starożytności. Był 
to rozbudzony na chwilę przez Lucrezyę 
Ponsarda kierunek klasyczny, któremu Augier 
oddał się z całym zapałem młodzieńczym. 
Kierunek ten objawił się również w sztuce 
p. t. L Avanturtóre, lubo ta odgrywa się 
już w nowożytnej padwie. Ostatni ten utwór 
ściągnął na autora ostre wymówki ze strony 
krytyki francuzkiej zarzucającej mu, że nie 
zna namiętności współczesnych, skutkiem cze- 
go powinien przedewszystkiem uczyć się 
w szkole życia. Widocznie zarzut ten trafił 
do serca Augierowi, bo bezwłocznie zabrał 
się do komedyi dzisiejszej. Owocem tej pracy 
była sztuka ? Homme de bien, która poło- 
wiczne tylko miała powodzenie, a właściwie 
na wpół zrobiła fiasko. b 

Dopiero od następnej sztuki Augier'a, od 


jegos Gabryeli, zaczyna się okres wzrastają- | 


cej ciągle sławy i nieprzerwanych sukcesów. 
Gabryela przyniosła Augierowi -7.000 fran- 
ków i zaszczyt wyboru na członka akademii. 
Teraz szybko po sobie następowały: La jeu- 
nesse sztuka pełna śmiałości i Les lionnes 
pauvres. Publiczność: jakkolwiek chłodna przy 
chłodzie, jaki wiał od autora, oceniała prze- 
cież niezwykłe jego zalety, mianuwicie bogac- 
two stylu, jego prostotę, malowniczość i siłę. 
Przyznawała mu zarazem, żę zanurzając się 
zręcznie w głębie dusz ludzkich, wydobywał 
z nich niekiedy jak wszyscy nurkowie, obok 
zielska i mułu czyste perły, które na ich dnie 
spoczęły. Oczywiście pereł tu mniej, niż bło- 
ta, — a to ostatnie Augier lubi jeszcze roz- 
mazywać z ostentacyą szczególnego zamiło- 
wania. Zresztą utwory Auger'a nie celują in- 
trygą ani nawet oryginalnością charakterów, 
a zapewne najbardziej obok świetnej dykcyi 


zjednały im tak świetne powodzenie alluzye | 


zastósowane do okoliczności czasowych. Sta- 
nowią one cały szereg obrazów, wad i zdro- 
żności spółczesnych wymalowanych zapewne 
w celu ich ochydzenia, ale których efekt skut- 
kiem jaskrawości dobranych scen i kolorów 
najczęściej bywa przeciwny. Do rzędu naju- 
datniejszych w tym rodzaju utworów tego 


- W drukami L Paszkowskiego w Krakowie. 


w WA aá DE ESS 


Rok 1873. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty. miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


bia w Lożach wielkich 1 piętra 45 złr. — 
Krzeszło w pierwszych sześciu rzędach par- 
terowych 40 złr. Zamawianie Abonamentu i 
pieniądze przyjmie kasa teatralna. 


Kraków d. 23 listopada 1873 r. 


ROZMAITOŚCI. 


Stowarzyszenie niemieckich artystów drama- 
tycznych zawiązane w Berlinie liczy obecnie 
6.000 członków i' posiada majątku około 
100.000 talarów przew w banku pruskim. 


Ernest Wichert, autor Kosai Ein Schritt 
aus dem Wege otrzymał dotąd z przedsta- 
wień wspomnionej komedyi na teatrze ber- 


lińskim* 80. 000 iałerówejentiwn: 


' Fryderyk Flotów napisał nową operę ko- 
miezno "EP t La Fleur de 
Harlem 


‘autora. "=RC spa Le Bii de mon- 


sieur poirier: Les effrontes, Maître Guerin, 
Le Fils de Gigoyer, Coutagiou, nakoniec 
Paul Forestier. 

Komedya le fils de Giboyer 186 ' jak bom- 
ba pękła wśród Paryża i poraniła wielu. Od- 
dawna nie słyszano tam tyle śmiechu, tyle 
świstu, oklasków i zgrzytania zębów. W dzie- 
le tem są dwie rzeczy: komedya i satyra po- 
lityczna, pierwsza jest niczem, druga wszyst- 
kiem. Ci, którzy najwięcej nadużyli w świe- 
cie komedy ipolitycznej, najmocniej powstawali 
przeciw komedyi Auger'a. Odarłszy jednak 
tylu ludzi ze skó.y w 1848 r., powinni byli 
w 1862 mniej głośno wrzeszczeć, gdy ich po- 
d:apano. j 

Przedmowa którą Augier poprzedził pierw- 
sze wydanie Giboira odpowiada na wszyst- 
kie zarzuty czynione tej sztu e. 

Dzieła tego komedyopisarza tem są dla 


sceny francuzkiej, czem komedya ludzka 


Balzaca dla romansu obyczajowego. W G'ibo- 
yerze 1 „Les Effrontes postawił pod pręgie- 
rzem Świętoszków, jakich urobiły obyczaje 
XIX wieku; w Maître Guerin piętnuje obłu- 
dę prawa; w Zarazie podaje na wzgardę gieł- 
dowo-salonowych oszustów, którzy rej wodzą 
w spółeczności francuzkiej, a właściwe ich 
miejsce na galerach. Ostatni ten utwór nie 


jest bynajmniej arcydziełem scenicznem, ale 


oburzeniem szlachetnem, które widoczn e wy- 
płynęło z głębi duszy. Kilka scen niezwykłej 
miary okupuje wady całości, w której nie- 
konsekwencji pełno. Uznał to zdaje się Au- 
gier, gdyż przerobił piąty akt Zarazy. 


; Być możę; że. "poprawka ta kształtniejszem 


nczyniła dzieło, ale w zasadzie poprawienie 
sztuk przedstawionych naganne. Utwór sce- 
niczny nie jest mechanizmem, ale organiz- 
mem. Skoro na świat przyszedł, garbaty czy 
pro ty, pozostać musi jakim się urodził, ja- 
kim go pewszechność poznała, jakim go 
w pamięci swojej zapisała. 


(Dokończenie nastąpi). 


Rządca Drukarni Jósef Łakociński. 
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TEATR KRAKOWSKI. 


"z -u NM PA. 203 


We Wtorek dnia 25" Listopada 1873 r. 


Po raz drugi. 


Komedya w 1 akcie przez H. Meilhac i L. Halévy 
z trancuzkiego, tlumaczenie St. Kremera: 


RÓL GANDOL 
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S O B Y: 
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d! Bouscarin Pan Eker. Gruby jegomość — — — Pan: Ładnowski. 
| Duparquet R af, = „— Pan, Szymański. Jegomość orderowy — — 4Pan/Pichor. 

$ Vice hrabia — — — — Pan Nowakowski. Adela — — — — — Puma Ćwiklińska. 
SĘ Pitou — Pan Rawicz. I.eontyna — a >. „Panną, May, 

th Kontrolor— — — —- — Pan Błoński. Emma — — — — — Pani Bauman. 

W i Capurn — — — —— —— pan Gjlikson. Karolina  — — — — Panna Piotrowska. 
dg Wid 1 — — — — — Pan Zapałowiez. Pani .Capuron— — — — Panna Ekel, 

SB Widz 2 — — — — — Pan Bogucki. Odźwierna lóż — — — Panna Wojnowska. 


, Widz 3 Pan Siedlecki. Scena w Paryżu. 


SĘ Wodewil w 1 akcie z francuzkiego przez P. M. Honorć: 


1 S 

a i | 

TA OSOBY: 

i Pani Klara Delmas — —- Pani Wolska. Leon — — e L * Pani Siennicka. 
KU Klara — — — —— —— Panna Urbanowicz. 


yA . 1-2 ` . 
> Obrazek dramatyczny w l akcie ze śpiewem z francuzkiego PP. de Forges 


wy) 3) . . 

Se i de St. Yvis: 

A | 

i 

zB OSO B Y: 

ŚP Floryna, modniarka — — Panna Urbanowicz. La Violette, muszkieter — Pan Siedlecki.. 


K St. Jean, służący — — — Pan Bogucki. Panna w usługach Hrabiny, — Pamna-Wyszowska: 
3 DI Rzecz dzieje się w Wersalu w r. 1758. ð 


Porządek widowiska: 1) Grzeszki Babuni, 2) Król Candol, 3) Floryna. 


Coma i 


— Poczatek o godzinie siódmej. 


M. Cena miejsc zwyczajna. 
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